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( Dokończenie.)

W przeszłym  num erze p rzedstaw iliśm y opow iada­
nie w ypadków  zaszłych w K rakow ie, dzis rozbierzem  
ch a rak te r  i czynności rządu rew olucy jnego ; w opo­
w iadaniu by ł on przedstaw iony  przez osobę trzecią, 
w D zienniku R ządow ym  sam  się p rzedstaw ia i m a­
luje.

Każdy k to  odczyta ten D ziennik i rozw aży postano­
w ien ia , czynności i ducha rządu rzeczypospolitej, ja k  
się m ian o w ał, uderzą go : n iepew ność, sprzeczności, 
b rak  energii rew olucyjnej i naśladow nictw o.

N iepew ność ta p rzedstaw ia się naw et w kształcie 
zew nętrznym  D ziennika. Na dw óch p ierw szych n u ­
m erach  orzeł z k o ro n ą , n a  trzech  następnych  bez k o ­
rony, a na  ostatn im  , z 3S° M arca bez korony  także, ale
z w ieńcam i w szponach ; —  dla w ieńczenia kogo? .
nie w iem y, bo nazaju trz  rząd  by ł już  w P rusach  cały i 
zdrow y, gdyż opuścił k raj bez w ystrzału .

W idzieliśm y ja k  22 Lutego m iędzy 5lą a 6tI! wieczo­
rem  zniknęli nagle A ustryacy z m iasta , ja k  m ieszkań­
cy ujrzaw szy się w olnym i od w rogów , będąc bez rzą­
du  i straży , postanow ili takow e u tw orzyć n ap ręd ce , 
udając się codo  przed ni ej szych , znajom szych i pa tryo- 
tyczniejszych obyw ateli.

Kiedy P. Józef W odzick i, pow ołany p rzez tłum y 
m ieszkańców , sform ow ał w raz z czterm a innym i o b y ­
w atelam i Komitet Bezpieczeństwa, u jrzano  niespodzia­
nie w K rakow ie prok lam acye R ządu Narodowego Rze­
czypospolitej Polskiej, m ieniącego się być w ypływ em  
w ładzy dem okratycznej przebyw ającej w e F rancyi. 
Rząd ten sk ładali PP . G orzkow ski L udw ik , T yssow ski 
Jan  i G rzegorzew ski A lexander, w szyscy trzej albo 
bardzo m ało , albo wcale n ieznani m iastu .

Jakko lw iek  ukazanie się to niespodziane zdziwiło 
k rakow ian , jednakże w szyscy poddali się im prow izo­
w anem u rządow i bezw ahania , poczynając od K om i­
te tu  Rezbieczeństwa. Samo jego tajem nicze pochodzę 
n i e , sam  sk ład  jego z osób n ie z n a n y c h , nadaw ały  m u 
u ro k u  w oczach tłu m u  , k tó ry  zw iększały w yrażenia 
się M anifestu , brzm ienie V staw y Rewolucyjnej i m ow y 
członków  rządu . K rakow ianie byli pew ni że cała Pol­
ska na nogach , że ju ż  wszędzie « biją się z wrogiem  »,

ja k  m ów ił M anifest, a w tak im  razie kogożby lud pol­
ski nie uznali nie p rzy ją ł na rząd cę ,b y le  ten  zbił w ro ­
gów i oswobodził Ojczyznę. M anifest, rozporządzenia, 
odezwy rządu były  pojęte na  tak  obszerny ro z m ia r , 
słow a jego by ły  tak pew ne i groźne, ucieczka A ustrya- 
ków tak  nag ła  i bez miejscowe] przyczyny, ż e lu d  to 
biorąc na uw agę, zapalał się najw yższym  ent.uzya- 
zmem , bo m niem ał widzieć w tem  w szystkiem  głęboką 
kom binacyę polityczną , u rządzoną za gran icą i obej- 
m u |ącą  m etylko Polskę , ale może całą E u ro p ę ; m nie­
m ał że godzina niepodległości narodow ej ju ż  w ybiła.

Ale idźm y za czynnościam i rządu . Z p ro to k o łu  spi­
sanego przezeń z pierw szego posiedzenia dnia 22 Lute­
go o godzinie 8'i w ieczorem  dow iadujem y się, iż na 
« dn iu  24 Stycznia b. r . W ydziały  w szystkich zwią- 
« zków  całój Polski oddały  w ładzę w ręce Rządu sk la - 
« dającego się z pięciu osób w ybranych  od Xięztwa 
u Poznańskiego, M iasta K rakow a i jego okręgu, G ali- 
ii cyi, R usi i E m igracyi z dodanym  sekretarzem  ; k tó- 
ii ren  to Rząd m iał uzupełnić się przez p rzyb ran ie  
« dw óch członków  za Polskę K ongresow ą i za Litw ę. — 
n Członkowie w ybran i i sek re tarz  W ładzę im pow ie- 
n rzoną przyjęli i przed dniem  21 L utego na w ybuch 
u pow stania przeznaczonym  mieli się zgrom adzić 
u w K ra k o w ie ; jakoż istotnie członkow ie za m iasto 
n K raków  i jego okręg , za Galicyę i E m igracyą przed 
« term inem  się staw ili, zaś członek zaX ięztw o Poznań- 
ii skie został uw ięzionym , a członek za R uś i Sekre 
u tarz R ządu na m iejsce przeznaczenia d o tąd  nie- 
•< zdążyli; nakoniec członek rządu za E m igracyą 
u w ybrany , przez w kroczenie w ojska austryack ie- 
ii go do K rakow a na niebezpieczeństw o u tra ty  woh 
ii ności narażony, schron ił się chw ilow o za granicę. »

Po takiem  rozproszeniu członków  rządu sprzysięże- 
nia sprow adzonein siłą nieprzewidzianych  w ypadków , 
pozostali w K rakow ie, p rzybierając do siebie obyw atela 
z Polski K ongresow ej, zapew no P. G rzegorzew skiego, 
rodem  z K rólestw a , i Sekretarza Karola Rogowskiego 
rodem  z G a licy i, zawiązali się w R ząd R ew olu cy jn y , 
p rzyrzekając  « iż w ładzę R ew olucyjną tak  długo w y- 
i< konyw ać będą, dopóki cała Polska w yjarzm ioną nie
n będzie , ......... p rzy jm ując oraz odpow iedzialność za
i< w szelkie następstw a  sw ojego czynu. >-

Po tak  uroczystem  oznaj m ieniu ogłoszonem  w D zien­
n iku  R ządow ym , obaczm y jak ie  są te rew olucyjne 
czynności, i do jakiego stopnia będą one pojęte i sp e ł­
nione przez w ładzę rew olucyjną.

Pierw szą je s t M anifest R ządu Narodowego Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j, w ydany  22 Lutego. M anifest ten 
] użeśm y ogólnie ocenili nieraz, dziś w częściowy jego
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rozbior w ch odzić nie b ęd ziem ,a  p o w iem y  ty lk o  to, co
po nas w ym aga sp raw ied liw ość : iż on n iesłuszn ie b y ł 
posądzony o k om m un izm . Pism a n iem ieck ie czy przez 
nieznajom ość , a najprędzej n a u m y śln ie , za n iem i zaś 
francuzkie , źle przetłóm aczyły ustęp M anifestu m ó­
w iący  o urządzeniu społecznem  , i tym  sposobem  po- 
dały  go w podejrzenie 11 całej E uropy o tendencye  
k om m un istyczne. W id zie liśm y i czytali dwa oryginały  
tego M anifestu w ydruk ow ane w K rakow ie, tak w  D zien­
n ik u  R ządow ym , jak  na osobnych  ćw iartk ach , i o- 
św iad czam y, że w  żadnym  z n ich  ani w słow ach  ani 
w m yśli n ie m asz nic o kom m unizm ie , i że o w sze m ,  
w łasn ość osobista zastrzeżona w ło śc ia n o m , usuw a  
w szelk ie pojęcie w spólności. Jest tam  dem okratyzm  i 
czynn ość sp ołeczn ości na indyw idua p osun ięte do 
osta teczn ośc i, ale nie m asz kom m unizm u.

Zresztą dla lep szego  osądzenia , dajem y tu cały  ten 
w ażny u stęp , podkreślając m iejsca które dzienniki 
obce poprzekręcały.

a Jest  nas dwadzieścia m ilion ów , pow stańm y razem jak mąż  
jeden ,  a potęgi naszej żadna nie przemoże si ła;  będzie nam 
w olność  jakiej dotęd nie było na z iem i,  wywalczmy sobie skład  
społeczeński, w którym każden pod ług  zasług i zdolności  z dóbr  
ziemskich będzie m ó g ł  u ży tk o w a ć ,  a przywilej  żaden i pod ża­
d n ym  kształtem mieć nie będzie miejsca ; w którym każdy P o­
lak znajdzie zabezpieczenie dla s ie b ie ,  żony i dzieci s w o ic h ,  
w którym upośledzony od przyrodzenia na ciele lub duszy, znaj­
dzie  bez upokorzenia nieochybną pomoc całego społeczeństwa , 
iv którym ziemia d zis ia j p rzez  włościąn warunkowo tylko po­
siadana, stanie się bezwarunkową ich w łasnością;  ustana czyn­
sz e ,  pańszczyzny i wszystkie tym podobne należytości beż ża­
dnego wynagrodzenia , a pośw ięcen ie  się sprawie narodowej  
z bronią w  ręku , będzie wynagrodzone ziemią z Dóbr N arodo­
w y c h .  v

D zienniki n iem ieck ie i francuzkie w ytłóm aczy ły  
pierw sze w yrażen ie p odk reślone w ten sp osób  : w y ­
walczm y sobie ognisko wolności, wspólności; —  drugie  
zaś : ziemia posiadana dziś tylko przez  n iektórych, bę­
dzie własnością absolutną całego narodu.

Za M anifestem  idzie U staw a R ew olu cyjna , którą  
w szyscy  znaleźli dobrą i energiczną, chociaż w ydaje  
się ona rażącą , w ych odząc z ust ludzi m e m ających  
w ładzy ani m oralnej ani fizycznej. Dalej w ezw an ie do 
w szystk ich  d aw nych  w o jsk o w y ch , odezw a do Ż ydów  
—  i na tem  się kończą fu n k cye rządu zbiorow ego.

Przeznaczeniem  n ieszczęśliw ego  m iasta K rakowa  
w ostatnim  ruchu, b yło  wpadacjz zadziw ienia w  zadzi­
w ien ie. N iespod ziew ane zajęcie jego  przez A ustryaków  
18*° , nagła  ich  ucieczka 228° ;l pojaw ienie się niezna­
nego rządu , złożonego z ludzi n ieznan ych , nareszcie 
w ładzadyktatorska. Jakoż, dnia 2 h Lu tego, krakow ianie  
przecykając się , ujrzeli się pod D yktatorem  , panem  
ich  m ajątku, życia i śm ierci; szczęściem  że P. T ysso-  
w sk i n ie b y ł człow iek  sr o g i, i ani razu nie nadużył 
sw ej w ładzy nieograniczonej.  Po uw iadom ieniu  « na­
rodu polskiego » iż « n ieład który się zaczął zakradać 
« w  Rządzie zb iorow ym , i nadchodzące ze w szystk ich  
« stron w iad om ości, iż ch łopstw o nie rozum iejąc o co  
■■ idzie rzuca się na szlachtę , w łoży ły  nań obow iązek  
" w zięcia w ładzy w jeg o  ręce » P. T yssow sk i przy­
stępuje do czyn n ości dyktatorskich .

P ierw szą je s t  nom inacya urzędników  p od w ład n ych , 
począw szy od N aczelnego W odza i M inistrów w szyst­
k ich  departam entów  , jak natenczas i n p a r t i b u s , aż do

k an celistów  i korrektora D ziennika R ządow ego. N a­
stępne jego  czy n n o śc i ogran iczały  się g łów n ie , jak i 
pierw sza, do tworzenia urzędów  i u rzędn ików , organi­
zow ania biór, daw ania przepisów , postanow ień  i t. p. 
Ryło k ilka p ostan ow ień  dobrych , b y ły  nierozsądne, 
zgubne; b y ły  i śm ieszne, jak np. to z 26 L u teg o , za­
braniające Polakom  n azyw ać się Pan, W ielm ożn y , Ja­
śn ie W ielm ożny i t. d . ; —  a nakazujące m ów ić każde­
m u p rze zT y , O b y w a te lu , Bracie lub W y . W  ogóln ości 
postan ow ien ia  lub od ezw y D yktatora podpisane przez 
n iego i sekretarza R ogaw skiego , jeżeli nie zalecały  się 
m ocą, energią i jędrnością rew olucyjną , to przynaj­
m niej n ie raziły excen trycznością  i śm iesznem i ostate- 
cznościam i i d ek lam acyam i; —  te zaś które b y ły  pod­
p isane przez jeg o  drugiego Sekretarza, D em bow sk iego , 
b y ły  p łoch e, irrytujące i nie m ogące bynajm niej spro­
wadzić pożądanego celu , bo sia ły  n iezgodę, n ien aw iść  
i w ojnę dom ow ą.

Z m niejszą lub w iększą różnicą usposobień  osób  na­
leżących do rządu, charakterem  g łów n ym  , m yślą  pa- 
nującą w ładzy : była naprzód rew olucya  w ew nętrzna, 
społeczn a,a  potem  wojna zew nętrzna, zapom inając, że 
n igdy taka rew olu cya  n ie m oże być dokonaną w czy ­
nie, dopóki nie odbędzie się uprzednio w  u m ysłach  i 
w obyczajach; —  zapom inając rów nież, iż ja k je d n o  
tak drugie nastąpić n ie m oże, d opóki wróg Polskę bę­
dzie zajm ował.

W  M anifeście jed nak  powiedziano : « w yw alczm y  
sobie skład społeczeńsk i i t. d. », co w sk azyw ało  g łó ­
w nie w ojnę za przedm iot narodow ych  u siłow ań ; tym ­
czasem  w zięto się p rzedew szystk iem  do rzeczy św iec­
k ich , do k lub ów , m ów  i bazgranin n iepotrzebnych i 
śm iesznych . M iasto zajm owania się spokojnego w  Kra­
kow ie, jak b y  n ieprzyjaciel n ie m iał n igd y  pow rócić , 
tw orzeniem  czczych  urzędów  i urzędn ik ów , p isaniem  
śm iesznych  p ostanow ień , gadaniem  m ów  studenckich, 
trzeba b y ło  n ieść  propagandę zbrojnie na w sze stro­
n y , gdzie b y ło  m ożna i z czem  b y ło  m o żn a ; takie  
od ezw y poruszają najskuteczniej. M iasto trzym ania  
och otn ik ow  w  K rakow ie, i bawienia ich m ow am i po 
klub ach , w praw iania m łodzieży do ćw iczeń  retorycz­
n ych  i dem agogicznych  , trzeba b y ło  ją  w praw iać do 
boju , przez ciągłe w y sy ła n ie  podjazdów , przez rzuca­
n ie oddziałów  na partyzantkę i t. p .; okręg działań  
m ógł się rozszerzyć , w ojna się p rzedłużyć, i rzeczy  
m o g ły  w ziąść inny , a przynajm niej zaszczytniejszy  
kierunek i koniec.

Prawda iż m oże nie b y ło  z kim  iść , m oże żołnierz  
m łod y  i nie w yćw iczon y , nie m iał odw agi uderzać na  
otaczające w ojska regularne; w takim  razie ła tw o  b y ło  
przew idzieć rych ły  kon iec pow stania i te w szystk ie  
rozporządzenia szum ne i m ow y grożące całem u św iatu  
są jeszcze śm ieszn iejsze , szczególniej k iedy już w ie ­
d zian o , że w  G alicyi ch łop i przeszkodzili pow stan iu , 
a na około b y ło  cicho.

D nia 25 zjawia się w K rakow ie Edw ard D em bow ­
s k i , i w net je s t  założony K lub rewolucyjny po lsk i ,  
a dla w sparcia w yrob ien ia  się opinii » oraz aby « u- 
« sposobić lud do pojęcia i ukochania rew olu cy i » 
sposobem  i « w duchu  takim w jakim  ją  serca nasze 
« w yk och a ły , i w  jakiej postaci w ym arzy ły  ją sn y  
<t nasze najdroższe. >> Na tym  klubie m ającym  się od-
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b y w a ć  w  w ie c z ó r , « M ów cy  —  d y sp u to w a ć  i ludow i | 
p rz e d s ta w ia ć  b ęd ą  —  k w e s ty e  re w o lu c y jn e  » k tó re  
n o to w an e  p rze z  S ek re ta rz y , « p ism am i p u b lic zn e m i 
o g ła szan e  b ędą . »

D zięki te rn u  o g ło sz en iu , m a m y  dw ie p ró b k i m ów  
D em b o w sk ieg o . R zecz w  n ich  g łó w n ie  o R ew o lu cy i spo­
łecznej , o p o w sta n iu  an i s ło w a ; D em b o w sk i m ów i o 
c h ło p ac h , o p ań szczy zn ie , o e x -sz la c h c ie , a n ic  o w ro ­
g ach . W  czasie k ie d y  trze b a  b y ło  sk u p ia ć  w szy s tk ich  
w  je d e n  hu fiec  n a ro d o w y , szy k o w ać w je d n ą  a rm ią  
p o w sta ń cz ą  c h ło p a , m ieszczan in a  i sz lachcica  , a b y  r a ­
zem  i zg o d n y ch  p ro w ad z ić  n a  n ie p rz y ja c ie la ; D em b o ­
w sk i m a lu je  o b sz e rn y  o b raz  n ad u ż y ć  « złej ex -sz la- 
c h ty  » , p rz y w o d z i n a  p am ięć  c h ło p o m  ich  u c isk  i 
p o n ie w ie rk ę , w y licza  w szy s tk o  co on i k ie d y  u c ie rp ie li 
o d  e x -sz la c h ty , n ie  w sp o m in a ją c  a n i s łow a, że w  w ielu  
p ro w in c ja c h  P o lsk i zła ex -sz lao h ta  o d d aw n a  ju ż  ch c ia ­
ła  d ać  w o ln o ść  c h ło p u  i że w ro g i je j w te rn  p rzeszkodz i­
ły ; s łow em  rob i w szy s tk o  co m oże, aby  w czasie w o jn y  
z n a je z d c a m i, p o b u d z ić  n ie n aw iść  c h ło p ó w  przeciw  
sz lachcie  i w y w o łać  w całe j P o lszczę rzeź p o d o b n ą  
g a licy jsk ie j.

M ow y  sw e D em bow sk i m ia ł 2 6 e° L u te g o , to  jest 
W chw ili k ied y  m o rd y  w  G alicy i n a  sz lachcie  ju ż  b y ły  
sp e łn io n e  i k ie d y  w K ra k o w ie  w iedziano  o n ic h . W  o- 
b ec  ty c h  o k ro p n y c h  scen  do m o w ej w o jn y , w  obec 
s to só w  tru p ó w  sz lacheck ich  , w obec szale jących  c h ło ­
p ó w , b ro cz ący c h  w  k rw i b ra tn ie j,  n iep o ję ty  ten  o p ę ta ­
n ie c  śm ie  w o łać  : » O ! d z iw n a , dz iw n a to  łag o d n o ść  
« naszego  lu d u ,  ż e u ra z  w sze lk ich  zap o m in a  i że srogo  
« się n ie  pom śc ił n a  ty c h , k tó rz y  go ta k  d łu g o  d e p ta li 
« i bezcześc ili. » U b o lew an ie  to  o dnosi się za p ew n o  
do  ch ło p ó w  in n y c h  części P o lsk i, k tó rzy  d o tą d  n ie  
p o s tą p ili p o d o b n ie  ja k  g a licy jscy .

D em b o w sk i rob i w ażn e  w y zn an ie  « W  G alicy i mó- 
« w ią , że W ło śc ia n in  n a jg o rszy , że p rzez  rząd  zdem o- 
« ra liz o w a n y , sp ra w ie  rew o lu c y jn e j n ie c h ę tn y . O ! n ie  
« je s t  to  p ra w d ą , j a  ży tem  z  ludem, g a lic y js k im , p ra co -  
« walem  z n im  konsp iracy jn ie i  ogłaszałem  m u rew olu- 
« cyą  sp o łe czn ą .» —  I dziw ić się że w G alicyi ch ło p i 
w y m o rd o w a li sz la c h tę , i dziw ić się że D em b o w sk i 
m ó g ł te n  k ra j p rzeb ieg ać  w szerz i w zd łuż ? dlaczegoż- 
b y  rząd  a u s try a c k i m ia ł p rzeszk ad zać  ap o sto ło w i k tó ­
ry  w sp ie ra ł jego  w idok i, i p ra c o w a ł w łaśn ie  w  ty m  
sa m y m  d u c h u  co i jeg o  ag ienci?

O b łąk a n ie  D em bow sk iego  podzielali p raw ie  w szyscy  
u rzęd n icy  i m łodzież sz lac h ec k a , w szyscy  d ek la m o w a li 
za ch ło p a m i p rzec iw  sz lac h c ie , n iebacząc że je ś lib y  
ch łop i poszli za ich  g ło se m , to b y  n ap rz ó d  od  n ich  z a ­
częli. T o ć  i g a licy jsk a  m łodzież k tó ra  p a d ła  pod  cep am i 
c h ło p sk ie m i, ja k  W iesio ło w scy , R o m ero w ie  i in n i, 
d z ie liła  p o d o b n e  w y o b ra że n ia , b y ła  ze szk o ły  d e m o k ra ­
tyczne j; n a  coż to  się p rzy d a ło  ? czy c h ło p i rob ili różn icę  
m iędzy  n im i a  in n ą  sz lac h tą  ? m o rd o w ali w szy stk o  co 
n ie  ch ło p sk ie  i n ie  au s try a c k ie .

M y w  te n t za ś lep ien iu  w idz im y  dopuszczen ie  Boże, 
d o ty k a ją c e  sz lach tę  za d aw n e  i dziedziczne p rz e w in ie ­
n ia  w zg lędem  k la sy  w ieśn iacze j. K iedy n iew o ln ik  m ści 
się n a d  p an em , cóż w te in  d z iw n e g o ?  lecz k ied y  pan  
sam  n a s ię ,  n a  sw y ch  rodziców  i k re w n y c h  d a je  n ie ­
w o ln ik o w i b ro ń  w  rę k ę  —  to  ju ż  w y raźn a  k a ra  Bo­
ska  !

P ow ied ziliśm y  j u ż , że w szy scy  g łó w n ie js i 1110- 
to ro w ie  ru c h u  k ra k o w sk ie g o , za jm ow ali się w ięcej 
re w o lu c y ą  sp o łeczn ą , ja k  w o jn ą  z w rogam i, do k tó re j 
n a w e t zachęcać  i p o b u d z a ć  lu d u  n ie  um ieli. K rom  
n ie k tó ry c h  s ta ry c h  p a try o tó w  i x ięży , m łodzież  n ie  
p o s ia d a ła  ję z y k a  w o je n n e g o ; w ca ły m  D z ie n n ik u  R zą­
d o w y m , o p ró cz  k azan ia  w  czasie n ab o ż eń s tw a  2 6 s°, n ie  
z n a jd u je m y  an i je d n e g o  g łosu  m ęzkiego  i p o ry w a ją c e ­
go p a try o ty z m e m . Są odezw y  do  P olaków , do ludu  
polskiego , a le  są to  raczej ro z p ra w y  filozofów  i so cy a- 
stów , a n ie  ję d rn y  g łos P o lak ó w , m a lu ją c y  ja sn o  i 
tre śc iw ie  k rz y w d y  i m ęczarn ie  n a ro d u , w y c isk a ją cy  
łzy  z oczu, a  z p ie rs i  o k rzy k  z e m sty , i p c h a ją c y  tłu m y  
n a  w ro g a . P o w iad am y , n ie  b y ło  an i je d n e g o  g ło su  b o ­
h a te rsk ie g o , nie b y ło  też, od  226° , od  czasu  r e g u la r ­
nego  u k o n s ty tu o w a n ia  się w ładz m ien iący ch  się rew o- 
lu c y jn e m i, żad n eg o  c z y n u  b o h a te r s k ie g o ; sa m a  n ie ­
p e w n o ść , ś lim az a rn o ść , l ic h o ta , ju n a k e r y a  i u c ie ­
czka.

Są to  sk u tk i fa łszy w ej, ro m an so w o -so cy a ln e j p ro ­
p a g a n d y , p ro p a g a n d y  n ie zm ie rn ie  n ieb ezp ieczn e j; o d ­
b ie ra  o n a  u m y sło w i ja sn o sc  i sąd  zd ro w y  o rzeczach ; 
o d b ie ra  se rc u  m ęzkość , i k sz ta łc i m ło d e  p o k o len ie  n a  
ro zp raw ia czy  i re to ró w , n ie  zaś n a  żo łn ierzy  i b o h a ty -  
ró w .

Co sm u tn ie jsz a , p ro p a g a n d a  ta  w ysz ła  od  E m ig racy i, 
od lu d z i, k tó rz y  d o p o k i b y li ty lk o  P o lak a m i, byli bo- 
h a ty ra m i n a  ty lu  p o la c h  i w  ty lu  b itw ach  lis to p a d o ­
w y c h ; lecz od czasu  k ie d y  zo s ta li to  d e m o k ra ta m i, to  
ro zm a ity m i in n y m i s o c ja l i s ta m i—  n ie  z c h ło p ie li , a  
zm ale li i zb ab ie li — i co  n ieszczęśliw ej, d u c h a  sw ojego  
p rz e le li ju ż  w  części w m ło d e  p o k o len ie . Jeże li rz e ­
czy p ó jd ą  dale j ty m  tr y b e m , a  n ie s te ty  n a  to  się za­
nosi, P o lacy  k sz ta łcąc y  się  n a  re w o lu c y a c h  i d o k try ­
n ac h  z a g ran ic zn y c h , nie n a b ę d ą  c n ó t o b cy c h , a  s tra c ą  
je d y n ą  k tó rą  d o tą d  s ły n ę li —  w aleczn o ść .

DO EMIGRACYI P O L SK IEJ.

R o d a c y !

Z a le d w ie  g r ó b  P ó ł k .  Ł a g o w s k i e g o  z a p e ł n i o n y  z o s t a ł ,  k iedy  
ś m ie rć  z p o m i ę d z y  nas  w y r w a ł a  w ie lu  z a s łu ż o n y c h  braci  
k tó ry c h  z w ło k i"  z ło ż y ć  trzeba b y ł o  w  g r o b ie  t y m c z a s o w y m .  
A c zk o lw iek  z m a r ły m  je d n o  j e s t  g d z ie  bądź  s p o c z y w a ć ,  p o z o ­
s ta li  jed n ak  ży ją cy  w e  w s z y s t k ic h  w ie k a c h  i k r a j a c h , starali  s ię  
o d d a w a ć  p r z y k ła d n ą  cze ś ć  z m a r ły m  z a s ł u ż o n y m  k r a jo w i ,  z a c h ę ­
ca jąc  p r zez  to ż y ją c y c h  d o  n a ś la d o w a n ia  i c h .  Tern u c z u c ie m  
p r z e j ę t y ,  n iec zu ją c  s ię  w s i ł a c h  s a m  to d o p e ł n i ć ,  u d a łe m  s ię  do  
K o m iss y i  F u n d u s z ó w  E .  P .  p rz ed sta w ia ją c  p lan  w r a z  z w y r a ­
c h o w a n ie m  k o s z tó w  g r o b u  na w ie c z n o ś ć  na o ś m  o s o b .  K o m iss y a  
F u n d u s z ó w  pod zie la jąc  w  z u p e łn o ś c i  zam iar  w z n ie s i e n i a  p o w y ż ­
s zego  g r o b u  , z w a ż y w s z y  że  : n ie ty lko  f u n d u s z ó w ,  lecz  o s o b n e g o  
z a c h o d u ,  r a c h u n k o w o ś c i ,  o d e z w ,  i o b ro tu  to p r z ed s ię b ier s tw o  
p o t rz e b u j e ,  c z e g o  K o m iss y a  bez  u szczerb k u  s w e j  s p e cy a ln e j  at- 
tr y b u cy i  n i e m o g ł a b y  w y k o n a ć  : radzi d o b ra ć  z io m k ó w  zaszczy­
c o n y c h  z a u fa n ie m  p o w s z e c h n e m  ; z e  s w e j  zaś  s tro n y  jako p o j e ­
d y n cz y  c z ł o n k o w i e  d a t k ie m ,  i m o r a ln y m  w p ł y w e m  s w y m  p r z y -  
b ie d z  w  p o m o c  z a m ia r o w i  t e m u  n ie o m i e s z k a ją .  U f n y  w z a p e ­
w n io n ą  p o m o c  c z ł o n k ó w  K. F .  u p r o s iw s z y  d o  w s p ó łd z ia ła n i a  
P o sta  G h e ltn ick ie g o  i P ó l k .  B r o n ie w s k ie g o ,  ż ą d a łe m  od c z ł o n k ó w  
te jże  K o m is s y i  a b y  na jrych le j  raczyl i  zająć s ię  z b ie r a n ie m  s k ł a d ­
ki na p o w y ż s z y  p r z e d m io t ;  m a j ą c  zaś z a p e w n ie n ie  ze  s tro n y  p o ­
z osta łej  w d o w y  po ś .  p .  Ratajsk im  W ik t o r z e ,  ż e  z ł o ż o n e  p rzez  
braci n a s z y ch  w  A n g l i i  na p o m n ik  dla  tegoż  fr .  2 7 5  (i z ło ż y ć  
s ię  tu je s z c z e  m o g ą c e )  u d z ie l i ,  je że l i  z w ł o k i  j e g o  d o  g r o b u  p o -
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wyższego przed 29  b. r. przeniesione z o s tan ą ; nadto odebra ­
wszy zapewnienie od Posła Chełmickiego, że ze strony swej temu 
zamiarowi dopomagać będzie, byleby Komissya ad  hoc zawiąza­
na ,  ciągłcm zbieraniem na ten cel funduszów zajęła się, i prze­
pisała kondycye i formy które dopełnić  będzie należało, chcąc 
otrzymać miejsce kosztem braci zakupione, tymczasowo zaś na­
desłane  sobie do wolnego rozporządzenia przez brata  swego za­
mieszkałego wr Portugalii  fr. 2 0 0 ,  na ten cel w imieniu jego prze­
znacza. Zasilony takową pomocą, wszedłem w nabycie g run tu  
na  wieczność w Hotel de  Ville na wypłaty,  i zrobiłem podobną 
um ow ę z nadgrobkarzem P .  T ibault  C ronnier  o zbudowanie g ro­
bu na cmęlarzu M ontm artre  na 8  osób na dzień 26 b. m .  i roku. 
Koszt  ogolnie do 1 ,5 0 0  franków wynosić będzie, na to zaś nie­
ma innych funduszów prócz przeznaczonych przez pozostałą 
wdowę po ś. p. Ratajskim, i ofiarowanych przez Posła  Chełm i­
ckiego. W lakiem przeto położeniu ,  udaję się do was Sz. R oda­
cy, abyście datkiem swym raczyli przyjść w pomoc. Przesyłki 
robione być mogą na ręce moje, lub do Komissyi Funduszów 
E .  P .  Później przedstawimy wam  rachunek z wydatków, i wa­
runki przyjęcia do powyższego grobu.

Leon S t e m p o w s k i .
l)nia  23  Czerwca 1846 r.

Aax Batignolles rue S l . -L o u is ,  28.

Dnia 23 Czerwca 1846.— 20, r. d ’Enfer.

Do R edakcyi D z ien n ika  Narodowego.
Szanowny R e d ak to rze !
N ow a P olska  pod N . 2  napisała dotyczący m nie  a r ty k u ł ,  na 

klóren m usiałem  odpowiedzieć ,  ale redakcya lego pisma, za­
m ias t  ogłoszenia odpowiedzi, zrobiła  swe uwagi, nie właściwe, 
i zupełnie obce powodom i myśli mojej reklamacyi.  Otoż z m u ­
szonym będąc udać się do innych pism , mam honor  prosić cię 
Szanowny Redaktorze o umieszczenie załączonej odpowiedzi 
w kolumnach Dziennika Narodowego. —  Chciej przyjąć b ra te r­
skie pozdrowienie.

Józef D w e r n i c k i .

Paryż, cl. 16 Maja 18/(6. —  20, r. d’Enfer.

Do R edakcyi Nowe] P olski.

Autor  a r tykułu  w osta tnim  num erze  Nowej Polski umieszczo­
nego, mów iąc o moim projekcie do połączenia Emigracyi i zla­
nia w' jedne  polityczno-dcmokratyczne cia ło,pod dniem 25  Kwie­
tnia b. r .  do decyzyi Rodaków podanym , wyraża swe zadowol- 
nienie, jakoby z zerwanych przezemnie stosunków prywatnych i 
politycznych. Ale z k im ?  lubo niewymienia osoby, wyraźnie je­
dnak robi alluzyą do P. Ledochowskiego.

Zdziwiony tym na niczem nieopartym d o m y s łe m ,  i chcąc 
autora rzeczonego a r tykułu  z b łędu  w jakim zostaje, w yprow a­
dzić, oświadczam publicznie  iż, związki moje przyjaźne w życ iu  
p ryw atnem ,  równie jak stosunki polityczne z P.  Ledochowskim, 
tak mocno są ug ru n to w an e ,  i w celach służenia sprawie naro­
dowej,  tak zawsze zgodne, żc je żadna intryga zawiści,  żadne 
zamachy czy otwarcie,  czy też ze zręczną skrytością przedsię­
b ra n e ,  z e rw ać ,  ani nadwerężyć niezdołają .  Szkoda zachodów. 
P różne  usiłowania ,  nadaremne pomysły .'

Go do p o tw a rz y  z różnych  s t ro n  na  P. L edoch o w sk ieg o  m io ta ­
n y c h ,  t a k o w e  m o g ły b y  być dla  serca m o jego  bo leśne ,  g d y b y m  
r i iemiał  u p o w szech n io n eg o  p r z e k o n a n i a , iż wszelkie obelg i ,  
z ło ś l iw e  pociski, f a ł szy w e  z a rz u ty ,  pod ż a d r n m  w zg lęd em  czło ­
w iek a  p ra w e g o  (w c a le m  znaczen iu  lego w y ra z u )  j a k im  j e s t  mój 
P rz y ja c ie l ,  razić nie  m ogą .

Zechce Szanowna Redakcya te kilka słów, w pierwszym n u ­
merze swego pisma zamieścić.

J .  D w e r n i c k i .

Lubo  nie zwykliśmy dawać miejsca w naszem piśmie p ry w a ­
tnym reklamacyom, jednakże pomni na to że żądanie pochodzi 
od Gła Dwernickiego, który dla nas zawsze jest zwyciężcą z pod 
Stoczka, robimy dlań wyjątek , i ogłaszamy list nadesłany, nie 
zważając na ton jego i właściwość przedmiotu,  wchodząc tylko 
w to, że G enera ł  widzi potrzebę publicznego reklamowania .

WIADOMOŚCI I BOSIESIEMIA

P o l s k a . Z za Ruga nic nie słychać, mówią o nędzy i głodzie, 
ale to nie nowina w naszym kraju,  szczególniej pod rządem m o­
skiewskim. W Królestwie Kongressowem Mikołaj gra rolę do ­
brodzieja względem klassy rolniczej i wyrobniczej.  Przez po ­
stanowienie 7 C z e rw c a ,  da row ał o n ,  przez wzgląd powiada na 
nieurodzaje dwuletnie , wylewy rzek i pomor bydła , darował 
powiadamy na rok bieżący, wieśniakom i mieszkańcom rol­
nym  miasteczek K ró les tw a,  podatek kontyngensu l iwerunkowe- 
go, także różne kary pieniężne exekucyjne,  kary za defraudacye 
w lasach rządowych i kary pieniężne po licy jne;  te darowizny 
rozciągają się i do klassy wyrobniczej tak wiejskiej jak  m iej­
skiej.

Uwolnił  także wieśniaków aż do przyszłego zbioru od przy- 
warku który ci byli obowiązani dawać żołnierzom u nich kwate­
ru jącym. Wojsko kazał rozstawić na ciasnych kwaterach, żoł­
nierze otrzymali  dodatek na żywność i na d r w a ;  j ad ło  ma być 
gotowane w kotłach oddziałami i wieśniacy prócz kwater nie 
mają nic dostarczać sw ym  postojalcom.

Je że l i  car  w y d a ł  takie p o s t a n o w ie n ie ,  to n ie  p rzez li tość d la  
n iedoli  b ied n eg o  l u d u ,  a le że nie  by ło  ju ż  co wziąć u n ie g o ;  
j a k i  wieśniak m oże  dać przy w arek  żo łn ie rzo w i  , k iedy sam  ta ­
kow ego  nie  m a  ? N ie  w ieśn iak  an i  żo łn ie rz  o dn iosą  zląd ko rzyść ,  
ale s ta rszy zn a  k tó ra  będ z ie  m o g ła  w ięcej  k raść .

Car udzielił czułe podziękowania władzom wojskowym i po­
licyjnym Królestwa, za porządek który te potrafiły utrzymać 
w kraju w tych ostatnich czasach. Za to cytadclla warszawska 
i wszystkie więzienia są przepełnione, tortury nie usta ją ,  areszta 
ciągłe, przestrach ciągły i kraj zupełnie  rozbrojony : pozabie­
rano nawet noże kuchenne i wszelkie narzędzia sieczne lub 
kolnę.

W Galicyi  c h ło p i  w w ie lu  m ie jscach  u s i łu ją  p r zy w łasz czy ć  
sob ie  zbiory  d w o r s k i e ;  m u s ia n o  sp ro w a d z a ć  w ojsko dla  p r o t e ­
g o w a n ia  w ła s n o śc i ,  w ięcej  te raz  rządow e j  jak  w łaścic ie l i ,  gdyż 
ci a lb o  w ybic i  a lbo  po  w ię z ie n ia c h ;  w d o w y  i s ie ro ty  p o ro zp ra -  
sz an e .  P o  m ias tac h  i m ias teczkach  b łąk a ja  się m a ł e  dzieci k tó ­
rych  n iew iedzą  poch o d zen ia ,  rząd ich kazał  zb ie rać  i żyw ić  z f u n ­
dusz ów  s k a r b o w y c h ; n ie  j e d e n  zap e w n o  m iędzy  terai dz iećm i 
je s t  dz iedzic  ro z leg łych  n iegdyś  w łośc i .  Na w szystk ich  tych 
opuszczonych  m a ją tk a c h ,  lu b  k tó rych  w łaśc ic ie le  po w ięz ien iach ,  
rząd  m a  poszuk iw ać  koszta p rocesu  i koszta w o je n n e .

List świeżo odebrany z Krakowa donosi,  że Henryk Bogusz 
który pisał proźbę do Cesarza austryackiego ogłoszoną w gaze­
tach niemieckich i francuzkich, a którąśmy podali Nrze 267 
D. N . ,  za przybyciem do Galicyi do swojego m ajątku, został 
zabity przez chłopów .

Wiadomości z kraju co do urodzajów tegorocznych są pociesza- 
szające; wszędzie zanosi się na zbiór obfity, jeżeli żadna nowa 
plaga nie przyjdzie zniszczyć nadziei ogłodzonych ludności. 
Z  Galicyi zachodniej uskarżają się pod dniem 7 Czerwca, że 
trwajace zimna niezwykłe od dwóch tygodni,  zaszkodziły zbo­
żom n iem ało ,  n ie ly le jednak ,  aby c iepła  następne nie odżywiły 
ich i nic pokrzepiły .

Z Poznańskiego nic nowego; śledztwo z uwięzionymi odbywa 
się ciągle, ucichło wszystko , smutek wszędzie i żałoba. Kobiety 
polskie przywdziały żałobę.  Ludność niemiecka chwilę prze­
straszona, zaczyna przychodzić do siebie i odgrażać się ; n iena­
wiść zobopolna choć te raz  spokojna, ale mocniej jak przedtem 
w korzeniona w serca Polaków i Niemców.

Z dzisiejszym numerem rozpoczyna się kwar­
tał IIsi roku VIg0 Dziennika Narodowego. Prenu- 
meratorowie proszeni są o rychłe nadesłanie na­
leżności.

Redaktor  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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